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Życie codzienne w przedwojennym Lublinie
Niedziele się spędzało na ogół z rodziną, czyli na jakiś spacer [się szło]. Życie przed
wojną było bardzo unormowane, nie było tego, że dzieci raz idą [do szkoły] na tę
godzinę, [raz] na tę. Chodziło się na ósmą do szkoły i zawsze był ten wspólny obiad
w zależności od tego, jak pracował ojciec, bo matki na ogół rzadko pracowały, tak że
obiad był wspólny i wtedy zawsze się opowiadało, co było w szkole, jak tam poszło, z
czego była klasówka, nie było żadnych supermarketów, gdzie się szło w niedzielę,
rodzina była rodziną – naprawdę. Miałam jedną koleżankę, której rodzice się rozeszli
i  ona  tylko  z  mamą [mieszkała],  ale  to  było  niesłychanie  rzadkie.  Ja  może  tak
sielankowo  wspominam  te  czasy,  bo  byłam  młoda,  miałam  stosunkowo  dobre
warunki, ale nie luksusowe, bo rodziców nie stać było na przykład na to, żebym ja
pojechała na wycieczkę zagraniczną. Nie było mass mediów, było więcej czasu na
myślenie,  samodzielne  myślenie,  o  tym,  co  się  dzieje  w  świecie  polityki,  to  ja
naprawdę nie miałam zielonego pojęcia. Było mi dobrze. Człowiek miał jakiś taki
bardzo ustabilizowany tryb życia, to się wiedziało, że człowiek przyjdzie, to wszyscy
będą przy obiedzie, że jak przyjdą święta, to bracia przyjadą z Warszawy, że na
wakacje pojedziemy do rodziny tu i tu, że jak skończę szkołę, zdam maturę, to na
pewno pojadę na studia, [nie wiedziałam] tylko, czy na SGGW, czy na SGH, bo taki
był chłopiec, który mnie bardzo namawiał na SGH.
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